
Stanąć na głowie
Poniedziałek, 11 tydz. zwykły, 21 czerwca 1999
1. Dys

2. Bóg wyrzekł do Abrama: "Wyjdź z twojej ziemi rodzinnej i z domu twego ojca do kraju, który ci ukażę." (Rdz 12,1) Te słowa: "wyjdź z twojej ziemi rodzinnej" mają fundamentalne dla nas znaczenie.

3. W tym punkcie zaczynają się dzieje narodu wybranego i w tym punkcie zaczynają się dzieje wiary. Abraham nie był pierwszym człowiekiem, żyli przed nim inni, ale o nim jako pierwszym Biblia mówi, że wierzył. Nie Adam, nie Ewa, nie Abel , nie Henoch, nie Noe, ale Abraham był pierwszym człowiekiem o którym Biblia mówi, że uwierzył. Tak to jest zapisane: "Abram uwierzył i Pan poczytał mu to za zasługę." (Rdz 15,6)

4. Zanim to się stało potrzeba było długiego procesu, wychowania Abrahama. Nie stało się to od razu. Tym najważniejszym krokiem na drodze dojrzewania wiary było wyjście z ziemi rodzinnej i z domu twego ojca.

5. Oznacza to konieczność zerwania z bałwochwalstwem. Abraham musiał zerwać z kultem obcych Bogów. Biblia mówi: "Jozue przemówił wtedy do całego narodu: Tak mówi Pan, Bóg Izraela: Po drugiej stronie Rzeki mieszkali wasi przodkowie od starodawnych czasów: Terach, ojciec Abrahama i Nachora, którzy służyli bogom cudzym" (Joz 24,2)

6. Wyjście z ziemi rodzinnej oznacza dalej zerwanie z przeszłością polegającą na zasmakowaniu w małej stabilizacji. Wszystko znane, oswojone, bezpieczne. Wyznaczone miejsce na tej ziemi. Zamyka się człowiek na własny rozwój, gnuśnieje. W dalszej perspektywie zamyka się na Boże plany i inicjatywy.

7. Nie było Abrahamowi łatwo. Stosunkowo najprostsze było wyjście z ziemi rodzinnej. Ale czy zdajemy sobie sprawę, kiedy Abraham wyszedł z domu rodzinnego? Dopiero w Kanaan! W tym momencie, gdy zdecydował się rozejść ze swym bratankiem Lotem. 

8. Najpierw wychodzi z Ur Chaldejskiego, po wielu, wielu latach rozdziela się z Lotem i dopiero wtedy padają słowa: "Abram uwierzył i Pan poczytał mu to za zasługę." (Rdz 15,6)

9. Nam także potrzeba wyjść z naszej ziemi rodzinnej. Potrzeba nam porzucić nasze bożki, przywiązania i słabości. Mamy stanąć na głowie, by odrzuciwszy wszelkie ludzkie wyrachowania, plany i nadzieje, przyjąć plany Boże i Boże zamierzenia.

10. Mamy wyjść z naszej ziemi rodzinnej, by stać się wolni. Wyjść na pustynię i stracić wszystko, by nie mieć już nic do stracenia. Wtedy Bóg będzie mógł w pełni nas używać i będziemy mężami i niewiastami według Jego serca. I wtedy wejdziemy i posiądziemy nasz Kannan.
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